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LITURGIA SŁOWA NA NIEDZIELĘ 
czytania: Iz 7, 10-14; Ps 24; Rz 1, 1-7 

Ewangelia wg św. Mateusza (1, 18-24) 

Czas adwentowego oczekiwania skupia naszą uwagę przede wszystkim 
na osobie Maryi, chociażby przez udział w roratach. Ewangelia dzisiejsza 
ukazuje nam postać Świętego Józefa, którego Bóg również powołał, 

wybrał do bardzo zaszczytnej roli bycia 
opiekunem Maryi, Jej małżonkiem i wychowawcą 
Jezusa. Często rola Świętego Józefa w Boskim 
planie zbawienia jest niedostrzegalna, a nawet 
zbyt mało doceniana. Święty Józef kojarzony jest 
z patronem dobrej śmierci, sumienną pracą, 
a przecież On również, tak jak Maryja, został 
wyznaczony przez Boga do zaszczytnej roli bycia 
ojcem Jezusa. To Święty Józef wprowadzał 
małego Jezusa w świat, uczestniczył w Jego 
dorastaniu. Nic nie wiemy o tym, jak odszedł 
z tego świata, ale możemy się domyślać, że przy 
jego śmierci był i Jezus, i Maryja, być może 

dlatego właśnie jest on nazywany patronem dobrej śmierci. Proś dziś 
Świętego Józefa, by pomagał ci wzrastać w świętości w cichości, 
prostocie codziennych obowiązków. 

Drodzy Parafianie, Sympatycy i Goście! Życzę Wam 

głębokiego pragnienia wzrastania w dziecięctwie Bożym, 

doświadczenia troski i opieki Ojca Niebieskiego oraz codziennego 

okazywania Mu wdzięczności za Jego obecność w naszym życiu. 

Błogosławionych Świąt Narodzenia Pańskiego i szczęśliwego Nowego 
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Adwent - nadzieja 

Czym jest dla Ciebie Adwent? Dla mnie to czas wejrzenia w siebie, 
ciszy, nowego początku, światła wyłaniającego się z mroku. To czas 
dziecięcych śmiechów i żartów w drodze na roraty, mrozu szczypiącego 
w policzki, czekania na Króla z migoczącym światłem w rączce. Pamiętam 
zapach kadzidła i pieśni, które niosłam całą drogę do domu. Później był 
czas studenckich rekolekcji i Słowa, które staje się ciałem, zapada 
głęboko w serce i nowe słowa rodzi. Czas radości, która weszła w życie 
tak nieoczekiwanie jak pierwsze płatki śniegu. 

Dzielę się dziś z Tobą moim Odkryciem sprzed wielu lat – 
przepięknym obrazem nadziei, który namalował piórem Charles Peguy 
w „Przedsionku tajemnicy drugiej cnoty”. 

”Co mnie zadziwia to nadzieja, mówi Bóg. 
I nie mogę wyjść z podziwu. 
Ta drobna nadzieja taka niepozorna. 
Ta wątła dziewczynka nadzieja. 
Nieśmiertelna. 

(…) Miłość kocha to co jest. 
W czasie i w Wieczności. 
Boga i bliźniego. 
Podobnie jak wiara widzi. 
Boga i stworzenie. 
Ale nadzieja lubi to co będzie. 

W tym czasie i na wieczność. 
(…) lubi to, co jeszcze się nie stało a przyjdzie.” 

Autor rozwija ten obraz przed nami w toku poematu. Patrzy na trzy 
siostry: dwie starsze, dostojne – Wiarę i Miłość, które prowadzą za ręce 
najmłodszą – Nadzieję. Dalej widzimy, “jak ta mała niespokojnie i bez 
zmęczenia wyrywa się naprzód i zawraca.” 

“Miałaby ochotę skakać przez listowie 
Świeżo ścięte, świeżo oberwane (…) 
W miejscu nie może ustać przy ołtarzach. 

Chciałaby iść bez przerwy. Iść do przodu. 
Skakać, tańczyć. Taka jest szczęśliwa.” 

O takiej nadziei nie raz usłyszysz nieprzyjemne lub sceptyczne słowo. 
A ja myślę, że jeśli masz ją w sercu, to masz skarb! 

Odkrywania w Adwencie takiej nadziei, smaku szczęścia Ci życzę. 

(z blogu Olgi Bartnik) 



  



ŻYCZENIA BOŻONARODZENIOWE KSIĘŻY BISKUPÓW 

Boże Narodzenie – to czas, który przypomina, że Bóg przychodzi do 

świata, który przez grzech wybrał drogę wiodącą ku zatraceniu. Przychodzi 

do ludzi, których serca – skażone grzechem – pozamykały się na relację z Nim 

i na relację z innymi. Przychodzi do społeczności podzielonych murami 

wrogości. Przychodzi do nas w Jezusie – jako Dziecko. Taka jest strategia 

Boga: rodzi się w stajni, gdzie nie ma drzwi, gdzie każdy może wejść. By 

spotkać Boga, który przychodzi jako Dziecko, trzeba się otworzyć i wejść do 

otwartej stajenki, trzeba pochylić się nad tym bezbronnym Dzieckiem 

i pozwolić, by Ono rozjaśniło nam serce. Tego doświadczyli Maryja i Józef, 

pasterze, wszyscy, którzy się nad Nim pochylili, aż po przedstawicieli 

światów pogańskich – Trzech Króli. [..] 

Pan Jezus przychodzi, bo pragnie, abyśmy wyszli z naszych zamknięć, 

otworzyli się na Boga, który jest otwarty, pochylili się nad Nim jak nad 

dzieckiem. A wtedy On sprawi, że znikną mury wrogości, które dzielą nasze 

rodziny i które dzielą nasze społeczeństwo. Rozjaśni swoją miłością nasze 

życie. 

Życzymy Bożego Narodzenia, które nas przemieni. Tego życzymy 

nam wszystkim, którzy współtworzymy Kościół Toruński. […]. 

Pochylmy się śmiało – jak pastuszkowie – nad Nowonarodzonym. 

Jemu nie przeszkadzało to, że brzydko pachnieli, że byli prostymi ludźmi. 

Liczyło się tylko to, że się otworzyli. Zapomnijmy więc o tym, że być może 

„pachniemy” lękiem, uprzedzeniami czy poczuciem niegodności. Ważne, 

byśmy zapragnęli otworzyć swoje serca przed Bogiem, który otwiera się 

przed nami. […] 

Dlatego dzieciom życzymy, aby pochylając się nad 

Nowonarodzonym, czuły się w swoich domach szczęśliwe – bezpieczne 

i kochane. Ludziom młodym – aby odkryli, że Nowonarodzony Bóg kocha 

ich bezwarunkowo i potrzebuje ich. Chorym i cierpiącym – aby ich bolesne 

doświadczenia zostały rozjaśnione miłością Dziecka z Betlejem. Tym, którzy 

czują się samotni – aby w bliskości Nowonarodzonego odnaleźli pokój serca, 

umocnienie i cichą radość Jego obecności. Małżonkom – aby razem pochylili 

się nad Nowonarodzonym i pozwolili Mu na nowo rozświetlić wzajemne 

relacje. Wszystkim, którzy pełnią przeróżne misje w Kościele Toruńskim – 

życzymy, by pochylając się nad Bogiem narodzonym jako Dziecko, 

rozświetleni Jego miłością – zapomnieli o tym, co małostkowe i co dzieli, 

i ukazali światu swoją prawdziwą, piękną twarz – rozpromienioną miłością 

Boga, który dla nas się narodził. 

Księża Biskupi Diecezji Toruńskiej 



Kościół nie może uciekać przed walką (cz. 2) 

Francuski pisarz Michel Houellebecq, przedstawiciel literatury 
postmodernistycznej, dawniej piszący książki, których nie poleciłbym nikomu 
— pełne obrzydliwości, pustki, opisujące ludzi mających życie brudne, 
ohydne, wiodące donikąd, oparte na konsumpcji i hedonizmie — przeżywa 
jednak od pewnego czasu tzw. cud otwartych oczu. Houellebecq zaczyna być 
coraz bardziej zafascynowany Chrystusem, Kościołem. Poruszyło go, że gdy 
we Francji, która wydawała się już całkowicie laicka, chciano urzędowo 
narzucić program zrównania z małżeństwem kobiety i mężczyzny różnych 
układów partnerskich, różnego rodzaju tzw. alternatywnych sposobów 
przeżywania miłości i seksualności, wielu młodych Francuzów wyszło na 
ulice. Wyszli oni, by zaprotestować przeciwko temu i stanąć obronie 
małżeństwa, a także obronie własnej przyszłości, domagając się prawa do 
kierowania się w życiu wizją chrześcijańską. Dali się oni wtedy nawet pobić 
do krwi przez policję; tak było w Marsylii i w Lyonie. Widząc to, ów pisarz 
zareagował wielkim zdumieniem, gdyż zupełnie się nie spodziewał, że Kościół 
katolicki pokaże swoją młodą twarz, pokaże ludzi, którzy pozwolą się nawet 
zbić w obronie chrześcijańskiego nauczania. Michel Houellebecq przyznał 
wtedy, iż był krytyczny wobec Kościoła, atakował go z różnych stron i gardził 
nim, bo wydawało mu się, że jest on starą kobietą, która chce umrzeć. 
Tymczasem zobaczył młodą twarz Kościoła katolickiego, zobaczył, że Kościół 
katolicki ma swoją witalność. W wywiadzie, którego udzielił niedawno dla 
pewnego duńskiego czasopisma, ów francuski pisarz powiedział, że kocha 
chrześcijaństwo i dlatego tym bardziej go boli, że Europejczycy są, niestety, 
na tyle pogubieni i na tyle głupi, że wszystko to — jak on przewiduje — 
zmarnują. Oznajmił pesymistycznie, że Europa w przyszłości nie będzie 
chrześcijańska, tylko muzułmańska. 

Z tego więc względu pytanie stawiane nam w Ewangelii przez 
Chrystusa: czym jest dla ludzi Moja nauka? — ma tym bardziej wartość 
ogromną. Czym jest nauka chrześcijańska dla współczesnych? Czy 
chrześcijaństwo jest jeszcze potrzebne? 

Ludzie porzucają często chrześcijaństwo nie z własnej winy - popyt jest 
słaby, bo podaż kiepska. W różnych miejscach jego propozycje bywają 
pozbawione substancji, wypłukane z Ewangelii. Ludziom coraz mniej zależy 
na Chrystusie, bo gdzie Kościół się gubi, tam ludzie gubią się wraz z nim. 
Chrystus nieraz bywa brany w nawias jako Ktoś, z Kim nie wypada narzucać 



się innym ludziom. Niejednokrotnie słyszy się, że to nie są czasy głoszenia 
Ewangelii i wzywania do nawrócenia, że nie można być arogantem 
narzucającym innym własne poglądy, trzeba szukać raczej wspólnego 
mianownika z innymi ludźmi — zająć się zielonym ładem, odbudowaniem 
ekologii, pokojem i innymi sprawami. Wielu ludziom wręcz odpowiada 
Kościół, który nie zawraca innym głowy życiem wiecznym, nawróceniem, 
a bardziej okazuje swą przydatność, sprzątając bałagan, jaki po sobie 
zostawiamy; jest swego rodzaju organizacją pozarządową z mopem i szufelką 
w ręku. Wszyscy wokół będą szaleć i psuć ten świat, tymczasem Kościół w roli 
„szpitala polowego” będzie go po cichu sprzątał i naprawiał, nie zabierając 
przy tym głosu. 

Taki Kościół jednak staje się niepotrzebny, brany w nawias, 
nieatrakcyjny. Cierpimy z powodu czasów, w których chrześcijaństwo wydaje 
się słabe i dysfunkcyjne. Zacytuję tu fragment rozmyślań mistyka ks. Dolindo 
Ruotolo (1882 - 1970), który z wielką przenikliwością widział dokonujące się 
zmiany i mógłby udzielić adekwatnej odpowiedzi na Chrystusowe pytanie 
o to, jak ludzie podchodzą dzisiaj do Jego chrześcijaństwa. 

„Kościół jest przyodziany w szaty żałobne - pisał ks. Dolindo -
zdewastowany, doświadczany ręką tych, którzy winni go strzec. Również 
dzisiaj trwa męka Jezusa, a On sam jest wykpiony, wyszydzony, poraniony, 
skazany i ukrzyżowany, zaś wszyscy Jego bliscy uciekają od Niego i zostawiają 
Go na łasce ludzkiej niesprawiedliwości. Również dzisiaj Kościół jest 
pustoszony, nieznany, bo ci, którzy go tworzą, uciekają przed walką, 
pokładają nadzieje w ludzkich rozwiązaniach i zakopują w ziemi kosztowne 
klejnoty”. 

Księdzem Dolindo Ruotolo posługiwała się Matka Boża, przekazując 
przez niego swoje przesłanie: „Jeśli Kościół żyje wśród wielu walk, to 
zawdzięcza to Mnie, która jestem jego Matką. Ja jestem mocą Kościoła. 
Jestem potęgą Kościoła, bo skupiam w sobie całe jego życie”. Maryja skupia 
w sobie całą prawdę o Kościele, całą jego substancję i bogactwo. Św. Jan 
Paweł II nazywał to wymiarem maryjnym Kościoła. Chcesz zrozumieć, jakie 
jest przeznaczenie Kościoła ---- patrz na Maryję. […] (cdn.) 

ks. prof. Robert Skrzypczak 
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